
Dma 30. S tycznia 5.

—jgSBiiia— m^irnSt

Koku 1841.

KOLEJE LOSU RENEGATA.
(W Y P IS  Z  P A PIF K Ó W  PO NIM P O ZO ST A Ł Y C H .) 

PRZEZ FA SA GROS-HOFFIŚGER.

(Ciąg dalszy.)
»Więc to jest prawda*, rzekłem z bole­

ścią, gdy przesiał mówić, »że ktokolwiek 
mnie sprzyja, zgubionym być musi! Ula 
tego zaledwie śmiem w anielskiej duszy He­
leny, żywić miłość ku mnie. Nawel jej nie 
odwidzę, sam znosić będę moje nieszczęsne 
przeznaczenie.*

»CzyłiŻ sądzisz ii  przezto Helena innićj 
nieszczęśliwą będzie?* odrzekł Mustafa. 
»Ona cię kocba całą mocą duszy swojej , i 
może na nieszczęście swoje do zgonu ko­
chać nie przestanie. Jej charakter jest nieu­
gięty, sam nawet ojciec oporu stawić jej 
nie zdoła. Zniweczyła wszystkie jego zabie- 
gi wydania ją za mąż, i obrała sobie kla­
sztor za mieszkanie. Postanowiła pddae się 
świętej usłudze Chrystusa; lecz mam na- 
dzieję, iż ją na inne nawiedziesz m yśli; 
jestem bowiem pew ien, iż pobożność jej 
jest skutkiem miłości ku lobie.— Nie będzie 
*rudno widzieć się z nią tobie —  octwidza 
często matkę twoje , sama jedna i w ubio- 
rz®, w którym nikt się jej nie domyśla. 
I^hiedwie zdają się mieć nauzicję, a m ole  
1 Pewność, żeś ty jeszcze przy życiu, gdyż 
P a d w ie  pytają mnie ląstawiczuie o ciebie, 
* Zapewnieniom Ibrahima żadnej wiary nie 

• Szczególniej twoja matka nalegała na 
NiAiPj utrzymując, iż jej sztuka wróżbiar- 
sl'a j cały twój los przed nią wyjawiła,*

Słuchając tego opowiadania, rzęsiste łzy  
puściły się z mycli oczu. Dałem się łatwo 
przekonać, iż mi nie godzi s:ę opuszczać 
H eleny, gdy dusza jej tak mocno do mojej 
przylgnęła. Moja namiętna miłość zaczęła 
na nowo zamieszkiwać serce moje , a to kem 
bardziej, iż Heleny wdzięki, jak mi to M u­
stafa opowiadał, były na dobie najpiękniej­
szego rozkw.tu. Nie mniejsze i ku matce 
mojej czułem dziecięce przj ss iązanie i dla 
tego bez wahania sit postanowiłem usłu­
chać rady mojego przyjaciela. Jednakże 
pierwszą moją czynnością byłp przyczynić 
się do polepszenia losu M ustefy; dałem mu 
połowę uzbieranego mego majątku, przezco 

iył już w stanie znowu swój Bezćstan u- 
rządzić.

Tym sposobem zdawało się m i , iż plan 
mojego życia powiódł się iri zupełnie: wi­
działem moje szczęście zabezpieczone. He­
lena kocba m nie, mówiłem sam do siebie, 
jej ojciec cieszyć się będzie, iż córkę swoję 
wyda za znakomitego M uzułm ana, który 
postanowił nie mićć jak tylko jedne żo n ę , 
i być jej wiernym aż do śmierci. Niemylną 
była moja rachuba i niechwiejne postano­
wienie do wykonania mego zamysłu; piękna 
nagroda za moje czyny już się uśmiechała 
do m n ie , jak rajski ow oc na drzewie me­
go życia.

Podczas tak uroczo pochlebnego nad 
moim losem dumania, zbliżyłem się wie­
czorem do pomieszkania mojej matki. Otwo­
rzyłem drzw i z-cieha i ostrożnie, abym 
nagłem wnijśc;em i o tej porze n>e stał się 
przyczyną przestrachu szanownej matronie. 
Późne te odwidziny oburzyły ją z-razu ,,
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iccz gdy spostrzegła przeć) sobą człowieka w u- 
biorze znakomitego Muzułmana, zapytała uprzej­
mym głosem.« kto jestem , czego o tak późnej 
dobie oił uLogiej ŻLcIem Greczynkl ? Długo trzy­
małem v\ nią wzrok wlepiony , a wzruszony tło 
żywego, ani słowa wyrzec nie mógło-m. Spostrze­
głem , \i ciało jej na tuszy przybrało, ale cho­
rowita nabrzmiałość twarzy i mdłe jej orzy za­
powiadały m i, ź i się juz zwolna do zgonu zbliża.

'•Czemużto tak ostro patrzysz na mnie pa' 
nie ?" zapytała po chwili. —  »Ten przenikliwy 
wzrok twój nabawia mię przestrachem, gdyż 
mi jednego z umarłych w pamięć przywodzi,*

• Uspokój się szanowna niewiasto1' ,  odrzekłem, 
»mnie lękać się nie masz żadnej przyczyny7. 
Przy szedłem tylko zasięgnąć u ciebie mądrej 
rady. Słyszałem, że jesteś sławną' wróżką i przy­
szłość przepowiadasz, u źe tej-az właśnie jadę 
na wojnę , życzyłbym sobie dowiedzieć się, jaki 
los mnie czeka ?«

To rzekłszy, położyłem dla niej na siół kiese 
z pi astra mi i wyciągnąwszy7 ku niej drząru ręko, 
prosiłem, aby mi z niej los mój wy wróżyła. 
Moja matka wpatrzyła się z natężoną uwaga 
w dłoń moję , poczem podniósłszy ciężką kiesę 
z podziwieniem ze stołu , i położywszy ja w mil­
czeniu ua uboczu, zaczęła w przerywanych ustę­
pach wygłaszać następujące słowa:

•Jesteś dzieckiem nieszczęśliwych rodłiców.*
•Jestem."
»Ojciec twój zginął okrutną śmiercią." '
•Zgadłaś", rzekłem.
•Widzisz , iż przeszłość twoję znam tak do­

kładnie, jak przeszłość mego własnego dzie­
cięcia."

Sądziłem już , ze mnie poznała , lecz zaczęła 
znowu na moję dłoń patrzyć wzrokiem badaw­
czym. Przerwałem jej uwagę zapytauiem: czy 
ma też jakiego syna?

•Mam" odrzekła »Bóg mnie nltarał dziecię­
ciem , które na mnie wielkie sprowadziło nie­
szczęście. Syn mój chodzi ziemi drogami i wła­
śnie wczoraj wyczytałam moja sztuka wróżbiar­
ską , iż go nieszczęsna gwiazda znowu w mój 
dóm sprowadzi."

•Spodziewam się , iż cieszyć się będziesz, gdy 
go po długiem ujrzysz rozłączeniu , gdyż czło­
wiek kocha najbardziej odzyskaną stratę."

• A któż ci powiedział, panie , żeśmy długo 
rozłączeni byli ?« zapytała mnie matka z obu­
rzeniem ; »wyrodny syn nie rozweseli serca matki, 
pobożna matka nosząca pod swena sercem prze­
klęte dziecię, stara się pozbyć swego ciężaru i 
cieszy sin, gdy na wieki z nim się rozstanie. 
Fi SftJJ się niebo z piekłem pogodzi , niż się

moje serce macierzyńskie z moim syhem połą­
czy. Wiedz o tern cudzoziemcze, żem wydała 
na śwśat upiora, który miłością swoją zabija."

Na te słowa westchnąłem. Czas jeszcze nie- 
uleczył jćj zaciętości , pomyśliłem sobie* nie 
ma sposobu pozyskania jej pomocy. W tymże 
samym czasie, gdym przemyśliuał jnltimby dat­
kiem skłonić ją w mój zamysł pozyskania reki 
Heleny, zaczęła badać z wieJką uwagą przymilne 
znaki na mojej dłoni.

•Los twój panie , jest bardzo zawiły7. Wiele 
niebezpieczeństw- krzyżuje się po linii twojego 
życia. Tylekroć spotyka się na niej sława i szczę­
ście , ilekroć hańba i niedola. Jeżeli to wszystko 
co widzę mnie nie myli , uczynisz wielu nie­
szczęśliwymi w krwawem twojćm rzemiośle a 
aain — "

To rzekłszy, nagle umilkła. Bądź, że spo­
strzegła mojfijwzruszenie, bądź żem ją niezre- 
cznem mojem zapylaniem na Jomysł naprowa­
dził, bądź też, że istotnie wyczytała to w taje­
mnej szturi- , z której bardzo słynęła — dosyć na 
tein, iż nagle okropnym przestrachom zjęta, 
zawołała głosem przeraźliwym, głosem , który 
i w godz.ine śmierci mojej słyszeć będę:

•Nieszczęśliwy! Tyś moim synom, tyś Boga 
swego odstąpi W  —

»A jeżeli syuum twoim jestem , m atko", rze­
kłem , ująwszy ją dziko za obie ręce i trzyma 
jaę je z ealej mocy7, •jeżeli nim jestem , nie 
łębasz-że się nieludzką swoją nienawiścią ku 
mnie oburzyć na siebie cieniów mojego ojca i 
ściągnąć na głowę swoje pumstę nieba? W ic- 
rzaj m i, iż sposób K i., jakim po długiem roz 
łączeniu przyjmujesz w rodzicielskim domu je ­
dyne tw o je  dziecię , wy/.y wa z piekieł wszystkie 
nieczyste duchy i tak ojcobójstwo woła o zemstę 
do nieba!"

Słowa te wymówione z zapałem dzikiego unie­
sienia , obudzone przez nie w mojej matce za­
bobonne wyobrażenia, i moje gniewem błyska­
jące oczy, sprawiły tan mocne na niej wraże­
nie, iz zaczęła drzeć ua całeni ciele i przery­
wanymi słowy/gniew inój uśmierzać.

•Andrzeju, możes/że ty miotać klątwę na mat­
kę twoje ?“ rzekła łagodnym, proszącym gło­
sem , mie jestżem już dość nieszczęśliwa , iż 
ua starość m oję, podobnie jak ptak nocny wieść 
mnszę moje życie w pogardzie i opuszczeniu, 
podczas gdy ty w zbytkach i rozkoszy opływasz?"

Już 'zacząłem żałować słów wyrzeczonych , 
łitowaleni się uprzedzenia nieszczęśliwej i po­
stanowiłem puścić w niepamięć jej nienawiśi , 
jako skuiek jej pojęć obłędnych. —  Łagodnym 
przedstawieniom m oim , a szczi gółniej moi.n 
llojuvm datkom powiodło się nareszcie ułagodzić
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w niej yvstręt od renegata i utorować sobie drogo 
do . niejakiej życzliwości w jej sercu. Jednakże 
mając mnie za wyklętego, podawała się szla­
chetniejszym uczuciom sboi.n z największa ostro­
żnością, bj nie doznać losu podobnego tym , 
ltttSrzy byli nieszczęśliwymi przez to, że ku mnie 
przywiązanie swe okazywali. Glos osławię Ach- 
meda , w którym swego syna poznała, przyczy­
ni! s-te taltze niemało do ułagodzenia jej umy­
słu. Wszczęta się między nami oschła rozmo­
w a, w której dowiedziałem się; że lielena za 
mną tęsknić nie ustawała; ze Ibrahim przemocą 
Wydarł jej bukiet, i ze jej żadnej o mnie nie 
dat wiadomości; że sam mocno stę W niej za­
kochał ; że d|a pozyskania jój wzajemności uży­
wał podstępu, g-oźby i przy rzeczeń , lecz po­
gardo w odpowiedź otrzymał; że Helena nie wiń 
bynajmniej o moim losie; że sio moctlu lękała, 
abym na muzułmańską religije nie przeszedł, 
Że każda raza gdv te obawę wynurzała , rzęsistc- 
mi łzami zalćwata swejo oczy. Wszystkie te wia­
domości nagliły mnie i stały aiO uiezbęduą po­
trzebą Widzenia sio z Heleną. Jakkolwiek matka 
moja nalegać na mnie nie przestawała, abym 
znowu ua łono prawdziwego kościoła powrócił, 
przecież wymową moją dokazałem tego, iż na­
reszcie przestała na to nastawać. Przedstawiłem 
jej , iz tak moje jak i jej szczęście od mojego 
wytrwania przy ustawach Muchometa zależy. 
Nadzieja uży wania mych bogactw nadała jej na­
wet umysł spokojniejszy.

»Widzisz Audrzeju®, rzekła do mme z do­
brocią , »ja nie kocham cię tah jak inue * wilk. 
swoje dzieci kochają, bo ty jesteś tylko dziecię 
mojego ciała , ale nie dziecię mojej duszy. L tern 
wszystkiem zanoszę codziennie modły do Boga, 
aby ciebie , jeżeli to bvć może , bez narażenia 
mnie na zgubę, z piekielnej przepaści wybawił.® 

Po tein szczerem wyznaniu skłoniła się na­
reszcie do popierania mojej pomyślność, docze­
snej i oświadczyła, iż mi dopomoże widnieć się 
* Heleną. Wyznaczyła mi na drugi dzień godzi- 
ł*£ i w której u niej być miała.

Itozmowa moja z Heleną była bolesna. iVe 
będę odnawiał tych ran, które widzenie się to 
®ercu memu zadało ; powiem tylko , iz lleleua 
F°bożna Chrześcijanka wyrzekła się miłości re- 
Ul=gata i nie chciała już więcej z nim się widzieć, 

ł ’ *elki Wezyr nie dał mi czasu ani do gnie- 
, ani do wzdychań miłosnych ; rozesłał bo- 

Wll 11 do wszystkich dowódzców rozkazy, by na- 
*ajutrz w pochód byli gotowi, uwiadamiając, 

. ,°' iaz wypowiedzenie wojny zc strony Wy-
. leJ Porty poprzedziło kroki nieprzyjacielskie, 

meprzyjacje  ̂ u|e jjyj ta[t£e opieszałym w swych 
łz °jeuiach. Byłoto dla muie niejaką ulgą w u-

dręczcniu, iż miałem powód do odłożenia na 
czas późniejszy moje ubieganie się o rękę He­
leny. Zacząłem brać moje obowiązki i moje 
powinności na szalę, moje przeszłość i przy­
szłość na rozwagę, ale nadaremnie , doznawa­
łem  jakiejś niezgody , jakiegoś przeciwieństwa 
w moich uczuciach i wyobrażeniach.

Błagałem boga, by mi zesłał promień praw­
dy z nieba, któryby mnie w tym zamęcie oświe­
cił , lecz niestety, coraz większa ciemność mnie 
oblegała 1 Droga moja była już wytknięta, a 
stosunki moje w jej obręb mnie wciskały. Wszysl- 
KK ścieżki do wyboczeuia, były już obsadzone 
duchami zemsty , przeznaczenie gnało mie wi­
docznie w kreu wyznaczony — los mój był już 
wyciągnięty i na niezmiennej karcie w niebie aa- 
pisany. Konieczność utwierdziła mnie w dobro­
wolnie przedsięwziętym zamiarze Żyć i umić- 
rać na potu sławy. Za nadejściem wieczora, 
gdym z glrbokiem westchnieniem dopełnił osta­
tniej powinności mojego powołania, zacząłem 
myśleć o Helenie. Mając jej obraz w sercu , 
jakżę płonne , jak nikczemne wydały si" mi obok 
niego wszystkie rozkosze dumy i wyniosłości l 
Uczułem , iż miłość moja bvła świętszą i sza­
nowniejszą, niż wszelkie pobudki do bohater­
skiej sławy. Wzruszony do żywego żalośnem 
przypomnieniem słodkich uczuć wzajemnej mi­
łości , wdziałem ua siebie w przedjulrze mego 
odjazdu ubiór lutnisty i śród milczącej nocy , 
udałem się pod cień cyprysów, które hijosk 
Heleny otaczały. Już wszystko w głębokim śnie 
spoczy’wało i prócz kwilących słowików żadnego 
głosu słychać nie było. Zbliżywszy się więc 
przez Znane kręte aleje pod ultna Heleny, za­
myśliłem zanucić pieśń pożegnalną , aż oto za­
razem spostrzegłem ciemną postać jakiegoś czło­
wieka zbliżającego się do gaju, ocieniającego 
swojeiu liściem okna ltijosku. Stanąwszy jak słup 
wryty, czekałem w najwięltszem milczeniu jaki 
koniec wezmą te odwidziny podejrzane. Lekki 
znak dany przez nieznajomego, wyprowadził 
mnie z niepewności; otworzyło się w kijosltu 
okno , a w niem oglądając się na około lękli­
wie, ukazała się Helena.

“Tyśto Ibrahimie?*1 szepnęła cicho z nieśmia­
łością.

»Ja to jestem urocza gwiazdo moja 1 Spodzie­
wam się , że innie ubłożysz promieniami swe- . 
mi 1 Okrutna, j »lt mogłaś tak długo dręczyć 
swym uporem stęsknione serce ruoje I Otwórz 
czemprędzej drugie skrzydło okna, i nagródź 
mi swoje przewinienie.®

Na tc słowa jął nieznajomy wdzierać się po 
konarach drzewa do kijosku, a gdy się już do 
okna zbliżył, Helena pchnąwszy go całą mocą
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w piersi , straciła na ziemię ; niedość na tein , 
odważna Greczynka dobyła z zanadrza pistoletu 
i rzekła groźnym głosem :

^Nierozsądny zuchwalcze ! Toż sadzisz, iż go­
łąb’ do drapieżnego zwierzęcia twego rodzaju 
zbliżyć się może bez zaopatrzenia się *v szpony 
sokoła ? iSKoro raz jeszcze poważysz się zbliżyć 
do mnie , natychmiast tęupem padniesz. Trwoga 
śmiertelna^ była twoim swatem, niechże trwoga 
śmiertelna będzie pośredniczką pomiędzy nami. 
T y  jesteś skrytobójcą i grozisz, a że ja twoim 
groźbom wierzę, dla tego przyszłam tn na two­
je wezwanie, aby się dowiedzieć, za jaką cenę 
okupić mam życie drogiej dla mnie osoby. Wiem  
o zamachach tw'oieh na życie Achmeda, i wiem 
kto jesteś.»

"Dobrze wiec*, odrzekł Ibrahim podnosząc 
się z ziemi , "ponieważ twoje serce równie jest 
nieugięte jak i m oje, więc ułożę się z tobą 
w taki sposób , jaki zemście mojej przystoi. Dla 
mnie jest wszystko jedno , kto twoje serce po­
zyskał. Dowiedzże su* tedy', że ja wszelkiemi 
sposoby nastaję na życie twojego ulubieńca, i 
,e nic w świecie przed moją nienawiścią ocalić 

go nie zdoła, jak lylko jedna uległość twoja.it 
»Zamilcz nikczemniku !*‘ odrzekła Helena 

w największym gniewie , *nie waż się powtórzyć 
haniebnych słów twoich , albo na Boga , je- 
dnein poruszeniem palca uwolnię świat od po- 
tworu.*

"ticzyń co się tobie podoba*, odrzekł Jbra­
him, unikając liojaźliwie wymierzonego pistole­
tu. "Opuszczam cię, ale pamiętaj, że zemsta 
moja spoczywać nie bodzie i bądź przekonana, 
że'każdy krok oddalenia się mego jest-krokiem 
du twojej i twego zalotnika zguby.*

Mierzy niespokojnością i trwogą chwiała się 
Helena, chciałem juz wypaść i sztyletem prze­
szyć złoczyńcę , lecz tak uroczysta i schlebiająca 
miłości mojej chwila, w podziwieniu kroł i mo­
je trzymała. Chciałem jeszcze być świadkiem 
postanowienia Heleny, a potem całą scenę za­
kończyć. Kiedy o to Helena rzekła łagudnym 
głosem do swego dręczyciela:

"Zostań Ibrahimie! Jeszcze jest jeden środek 
zagodzenia tej sprawy. Przystąp bliżej , niech 
rozmowy naszej Ładen świadek nie słyszy.*

Z radością poskoczył Ibrahim. i przychylił się 
z poehlebną nadzieją tak Lłizlto , że jej tchnie­
nia dotykał,

"Nadaremnem byłoby usiłowaniem wzruszyć 
twe seree. Będę więc mówić o twojej zemście. 
Za ochrauianie Achmeda żądasz nagrody, na 
którą ja zezwolić nic mogę. Miedz o tern, ze 
ani dla ocalenia mego życia ani dla ocalenia 
życia Achmeda, honoru mego nie poświęcę.

Jednakże nczynię zadosyć twojej zemście; Ath- 
med nad tobą tryjumfować nie będzie. Pytam 
cię Ibrahimie , odstąpiszże swego przedsięwzię­
cia , jeżeli ci przysięgnę, że spółzalotnik twój 
nie więcej u mnie uzyska jak ty sam zyskałeś? 
Jeżeli jeszcze iskra ludzkości płonie w twein 
sercu, nie'odmawiaj mojej prośbie. Niebo zleje 
na ciebie błogosławieństwu swoje", jeżeli tym 
sposobem zaspokoisz swą zemstę. Ja moje życie 
w klasztorze zakończę.* To rzekłszy, złożyła 
w błagający sposób ręce; Ibrahim korzystając 
z tej chwili wskakuje na poręcz, wyrywa jej z rę­
ki pistolet , i dobywszy sztyletu, rzuca się na 
struchlałą dziewicę.

"Jeżeli jedno słowo wymówisz , już po tobie!* 
rzeki z szyderskim uśmiechem do zalęknionej : 
rteraz jam mocniejszy.«

Tu wypadam z za krzaka, chwytam go za 
ri . o i rozbrajam Wdzięcznym wzrokiem spoj­
rzałem na Helenę , która z krzykiem na ziemię 
padła. Przyłożywszy pisiolet do piersi Ibrahima 
rzeklcni; "Jeżeli ci o życie chodzi, pójdź za 
mną !*

Ibrahim nie byt wolny od zabobonu. Uczuwszy 
nagle cudze ramię na swoim karku i spostrzegłszy 
groźne moje spojrzenie, zadrznł na calem ciele’ 
i poszedł za inną jak odurzony. IV kilka chwil 
wyszliśmy z ogrodu dragomana i udaliśmy 
sie przez wyludnione ulice ku najodleglejszym 
okolicom przedmieścia. Na obszernym , trawa 
zarosłym i kilką drzewami otoczonym placu, od­
dalonym od ludzi , przerwałem głębokie mil­
czenie i puściłem mojego przeciwnika. Księżyc 
świecił tak jasno , żeśmy obadwaj wyraźnie wi­
dzieć się mogli.

"Ibrahimie--, rzekłem , gdyśmy stanęli na miej­
scu ,łTplac ten jest bardzo dogodny, światło księ­
życa dozw-ala nam zupełnie użyć broni, którą 
obadwaj zaopatrzeni jesteśmy. Ty uiniJsz równk* 
jak i ja robić szablą, gdy więc gihdżat Hpisto- 
1 :t rzucę od siebie, pozostaniemy obadwaj tylko 
przy szabli, a ta niechaj rozstrzygnie. Wyży­
wam cie na pojedynek, a że ty przez skryto­
bójcze zamachy na moje życie, już dawno na 
karę śmierci zasłużyłeś , więc nu: pozwalam ci 
ani na chwilę zwlekać walki." Nikczemnik ten 
zamiast odpowiedzi, chciał się z mych rak wy­
winąć, lecz ja wziąwszy go cala siłą za piersi, 
rzekłem: "Niech Atła będzie świadkiem moim. 
Przysięgam, źc nii nie ujdziesz ztąd żywy, chy 
ba , że mnie w otwartym pojedynku śmierci 
oddasz!*

Mój chytry współzalutnik spostrzegłszy , ze U- 
cieczka jest niepodobną, udał, iż na wezwaniu 
moje przystaje; ale zaledwie żem go z rąlti 
puścił, już się nu mnie zgoła szabli rzucił,
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n m jeszcze mojej dobyć zdołałem. Tylko szczę- 
śliwem uchyleniem się, uszedłem tego nowego za­
machu. W  oka mgnieniu wszczęła się zacięta wal­
ka , która z obu stron toczona l euwaznie , głębo­
kie nam rany zadała. Naltoniec powiodło się mi 
silnem odbiciem rozbroić Ibrahima i powalić 
nu ziemię. Pokonawszy go tym sposobem, przy­
gniotłem mu piersi kolanem i rozpruwszy mu 
Szabli kaftan, rzekłem do niego: iż mu życie 
daruję, jeżeli mi papr/ysięże, że odstąpi Hele­
nę i skrytobójczym sposobem na moje życie 
Więcej już nastawać nie będzie.

»Ałła*, rzek.łein , .jest moim świadkiem, zem 
Wałczył z lob.t za dobrą sprawę. Na twojem cie­
le naznamionowalcm cię krwawem piętnem hań­
by, niech ci to służy na pamiątkę przysięgi k

Po tych słowach wygłaszałem mu okropną 
przysięgę , którą on z pośpiechem i jęczącym 
głosem błagająj o życie swoje za mną odmówił, 
poczem puściłem go wolno. Ale nim jeszcze wstał 
z miejsca , juz nas otoczył oddział Janczarów, 
którzy naszemu pojedynkowi się przypatrywali. 
Pijany Aga przystąpił do nas dla wzięcia pod 
straż burzycieli pokoju; zwrócił on baczność 
•woje szczególnie na Ibruliima.

»Miejcie sie na ostrożności, aby wam ten 
nikczemnik nie uszedł-*, rzeltł z powaga do swo­
ich ludzi, s-łotr ten chciat skrytobójczo zamor­
dować walecznego Muzułmana. Każę ja mu sto 
batogów wyliczyć wpięty, niech się nauczy, jak 
prawemu człowiekowi w uczciwym pojedynku 
czoło stawić należy 1 Przysięgam ua brodę pro­
roka , iż gdybym ja był na miejscu tego d*,iel- 
uego młodzieńca, byłbym od razu przeszył to 
zajęcze serce. Frzclo radzę ci mój synu, (rzekł 
do mnie) , któryś się przebrał w tę błazeńshą 
•zatę, uchodź póki czas z tego miejsca, nim ci 
jako urzędnik drogę zajdę.* —  Znając chytrość 
Ibrahima , i obawiając się , że jakowym datkiem, 
łątwo się z tego kłopotu wywinie, usłuchałem 
rady A gi, i uszedłem nim mnie poznano. Go 
do Ibrahima, nieugięty Aga na aden sposob 
puścić go nie chciał, aż poltąd swego nie wy­
mienił nazwiska. Nazajutrz po całym Stambule 
rozeszła się w.ieść o naszym nocnym pojedynku 
i doniosła się aż do samego wielkiego Wezyra.

IV.
®*&fedwie tylko wschodzące słońce zaczęło zło- 

1'romitniem zwiastować pogodny ranek, już 
wielki w całym panował Stambule. Kosza-
rj, ulice i publiczne miejsca, równie jak wszyst­
kie przUjgjg włości były przepełnione zbroj­
a m i  l̂,dy , przybory wojenne szły długim łań­
cuchem woz»łw w różne kieruuki, pod działami

ciężkiego wagomiaru, toczącetni się przez bra­
my, srękała ziemia. Zgiełk , huk iwrzuwa olbrzy­
mio rosły. Zbrojna siła Wielkiego Sułtana oka­
zała się w całej świetności, tak co do wielkićj 
ilości pysznych koni, bogatego rynsztnnku, jako- 
też wybornego wojska. Lud cisnął się do otwar­
tych meczetów, dokąd Ulemowie dla ubłagania 
zemstv nieba na nieprzyjaciół Machometa, w naj­
większej się udali uroczystości. Ale po domach 
płakały matki i dziewice za tym i, którzy się na 
śmierć "poświęcili 1

■■Szczęśliwi, za którymi oko łzy roni b< rzekłem 
do Mustafy, który trzymał mi strzemiona, gdym 
na koń wsiadał. Smutek osiadł moje serce, i 
z westchnieniem stanąłem na czele Spahów do 
wyruszenia gotowych.

■-Zatrzymaj się przyjacielu*, zawołał Mustafa. 
M’atrz, tam oto przez natłok ludu przedziera 
się twoja matka ; zapewne w tej uroczystej chwili 
chce sif jeszcze raz pożegnać z tobą.<» I lak 
Lylo w istocie.

■■Andrzeju!-' zawołała do mnie zadyszała; "przy­
noszę ci ostatnie pozdrowienie Heleny i błogo­
sławieństwo macierzyńskie 1 Przebaczam ci wszy­
stko , i składam dzięki za twoje spauiałomyśl- 
ność ku mnie I O synu m ó j, tyś drogi sercu 
memu 1 Ale w księdze przeznaczenia stoi napi­
sano, że spadniesz ze szczytu sławy twojej, i 
że upadek twój śmierć mi przyniesie. Już się 
z r o u  mój zbliża —  Andrzeju, synu mój*, doda­
ła z trwogą, .odwołaj lllątwę , jeżtliś ją w gnie­
wie na moję głowę rzucił, bo ja błogosławię 
podróży twojej F*

Wzruszony tómi słowy schyliłem się ku nie­
szczęśliwej i ze łzami W oczach ucałowałem jej 
rękę.

*Bożc, odp iść nam wszystkim winy nasze!* 
rźelil Mustafa uroczyście wzrnszony do żywego.

»Amen 1 amen!« rzekła moja matka, która 
chociaż łez uie roniła, jednakże moim odja­
zdem boleśnie dotkniętą była. Wetknęła ■ mi 
w rękę amulet i dwa kwiaty; poznałem czyjeto 
dary dla mnie ; znaczenie ich było smntne lecz 
niewątpliwe: W ie rn o ś ć  n ie m a ją c a  ża d n e j  
n a d z ie i! Byłoto ostatnie pożegnanie Heleny! 
Dano znak do wyruszenia, ostatnie westchnie­
nie pożegnania mego , zagłuszył szczęk oręża 
Okrzyki mieszkańców Stambułu rozległy się 
w powietrzu, rozwinięto chorągiew proroka. .Roz­
począł się pochód uroczysty a Mufty wszedłszy 
na minaret meczetu Machometa, wołał do nas 
donośnym głosem : rNiechaj tak przed wami 
znikną nieprzyjaciele, jak znika rosa, jak zni­
kają gwiazdy przed wschodzącem słońcem; 
niech spisy wasze tak się świćcą, jak swieeą 
błyskawice z płomienistej chmury; niech szable



< 38 )
wasże wyrównają sierpom żni wiązy a strzelby 
wasze będą gromem piorunów ! Śród waszej 
krwawej pracy nie zapominajcie o Machomecie 
i o świętym zakonie jego ; pamiętajcie , iż nie­
wierni, których pozabijacie, służyć wam będą 
za stopnie, po których wejdziecie do nieba i 
Wieczna szczęśliwością cieszyć się będziecie-*1

Podczas tej mowy, która jakby głos z nieba 
obijała się o nasze uszy i przenikała serca na­
sze , postępowało wojsko w największej cichości 
przez bramę miasta. Na czele jego wielki W e­
zyr otoczony od Baszów i dówódzców, jechał na 
spauiałym drogićmi kamieniami i zlotem okry- 
łym  rumaku. Na zmarszczonym czole jego osia­
dła surowa ponurość , a ogniem wojny błyskało 
oko jego. Gdy Mufty skoiiczył uroczystą tnowę 
swoje, wielki Wezyr wróciwszy w próg miej­
skiej bramy , rzeltł :

»Niech się ta brauta dla mnie na zawsze za­
mknie , jeżelibym przez nią jako zwycięzca nie 
wrócił 1“

Tą przysięgą wydał sam na siebie wyrok ; 
bramy Stambułu na zawsze się przed nim za­
warły.

»Niechze ten sam los i mnie spotka", rzekłem 
sam do siebie. — W  głębokich myślach zatopiony 
jechał Soliman na czele naszem i zdawało się, 
iz płouiienistćm spojrzeniem chciał rozedrzec 
chmury, które się uad państwem Machoineta 
zebrały. Nikt się nie ważył wywodzić go z tej 
zadumy, i każdy starał się zachować największe 
milczenie. Ja w przekonaniu mojej dobrej spra­
wy , czekałem spokojnie chwili, w której innie 
przywoła do siebie, lub łbrahima, który jeszcze 
w nocy z Stambułu wyruszył z swoim oddziałem. 
Wojsko nasze szło na północ, ku Węgrom, gdzie 
sprzymierzeni carowej zgromadziwszy swe zbroj­
ne siły, w oblężeniu trzymali tureckie twierdze 
pograniczne. Po kilka -  godzinnym marszu sta­
nęliśmy na pierwszy nocleg w obozie, który 
dla rozprószonych oddziałów był oraz miejscem 
zgromadzenia się. Tu pod dachem letniego ki- 
josku, wydawał wielki Wezyr poddowódzcom 
rozkazy swoje. Gdy kolej ua mnie przyszła, 
był sam z Ibrahimem , który bez broni u bo­
ku , z krnąbrnym, w ziemię spuszczonym wzro­
kiem , stał przed swym ojcem jako winowajca. 
Soliman przyjął mnie jako sędzia wzrokiem su- 

■rowyin. Wysłuchawszy mojego sprawozdania o 
nocnym wypadku , wstał z miejsca i rzekł:

wAchmedzie , byłem ci winien wdzięczność 
m oje, jak ojciec zlałem moje miłość ua ciebie. 
Tej nocy dług mój zmazałeś, i wywiązałeś mnie 
z wszelkiej powinności. Odebrałeś mi więcej 
niźli życie mojego syna; tyś zamordował jego 
jionor na zawsze. Wielki Wezyr przygamać ci

nie m oże, gdyż podług mojego sposobu myśle­
nia postąpiłeś sobie szlachetnie;, atoli ojciec 
zmuszony jest uchylić cię z swego pobliża, by 
nie był pobudzony do pomszczenia się za hań­
bę , którąś mu wyrządził. Oto masz firmau 
Wielkiego Sułtana, który cię naczelnikiem kor­
pusu Arnaulów z nieograniczoną władzą mia­
nuje. Będziesz podległy tylko moim rozkazom, 
jednakże w innym kierunku pójdziesz naprze­
ciw nieprzyjacielowi. Teraz sobie sam pomagaj; 
do mojej miłości nie masz już prawa."

»Spaniałomyślny panie*, odrzekłem wzruszo­
ny, »będę chętnie posłuszny twym rozkazom, 
chociaż mi juz twoja życzliwość dawać ich nie 
będzie. Jakkolwiek obraza, do której mnie syn 
twój zniewolił, pozbawia mnie twojej miłości, 
uigdy jednak surowość twoja nie zamknie serca 
mojego przed wdzięcznymi uczuciami dla swego 
dobroczyńcy. Jakikolwi«k los dla mnie padnie, 
zawsze o błogosławieństwo nieba dla ciebie i 
twojej rodziny błagać będę. W dowód tego po­
daję Ibrahimowi przyjacielską rękę. i przyrze­
kam , że go jak brat wspierać będę w tym bo­
ju , który rozpoczynamy."

To rzekłszy, przystąpiłem do Ibrabima i wy­
ciągnąłem ramię do pojednania; ale 011 odwró­
cił się odenmie, a wielki Wezyr wyrzekł suro­
wym głosem :

»Biada synowi Solimana, który taką liańLę 
przebaczy! Idź do swego obowiązku Arhmedzie. 
Jesteś mężem wojny, chociaż masz serce po­
tulnego dzićcięcia; co się łbrahima dotyczy, 
widzisz, że nie ma broni , iże występuje z służ­
by wojskowej. Już się nigdy w jednym zawo­
dzie nie zejdziecie , tylko się strzeżcie , abyście 
się już więcej z sobą nie spotkali, gdyż waut 
przysięgam, iż nowa zwada lak zwycięzcy jak 
i zwyciężonemu, bramę do wiecznego raju o- 
tworzy!"

rSłuchać, być posłusznym , jest moją powin­
nością I" odrzekłem , i chwiejącym krokiem od­
szedłem od mego dobroczyńcy. Chociaż srogie­
go był charakteru , przecież z synowską miło­
ścią kochałem twórcę mojej wielkości , i bardzo 
dotkliwą była dla mnie utrata jego łaski, któ­
rej mi ani zaszczyt wojskowy ani świetność mo­
jego stopnia wynagrodzić nie zdołały. Nieustan­
nie wyrzucałem sobie , że w moich życzeniach 
nienasyconym jestem. Nie dopiąłżeś celu swojej 
dumy ? zapytywałem uicukojoiiej mej tęsknoty; 
nie słueliająz tysiące twych rozkazów? nie jest- 
żeś obsypany skarbami? nie czekająż twego ski­
nienia rajskie rozkosze w zakresie twej potęgi? 
O , zaiste, tyś nieszczęśliwy , a dusza twoja nie­
wdzięczna za dobrodziejstwa , które niebo na 
ciebie złało.
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ofiary? Czyjeżchoćby wieczne potępienie, spłaci 
te krzywdy ? Któż powściągnąć zdoła rozhukane 

Otrzymałem rozkaz, abvm z korpusem ocho- na łup i mordy dzikie hordy wojtnne, i któż
tników, których pod znaki Wielkiej Porty przy- &  ich zgrozy, okrucieńsrwa rabm.lt. i s7.Iu.ra-
wiodtam, ku Besarabii i Krymowi wyruszył i dę przed Wszechmocnym zda a p ra w ę ?  O  jakze
łam nieprzyjaciela w jego granicach nieustannie opłakania godnym jest los wielkości 1 Azalifc
niepokoił Z okrzykami radości przyjęły mnie diamentowym puklerzem otoezone serce przed
"  lekltie' bitew chciwe hufce. Wojna podjazdo- zgryzotą sumienia zasłonić się może I Nieszcze­
ra  była ich żywiołem; na Wszelkie niewygody sne > okropne przeznaczenie świata, 1 .óre dla
> wplyW klimatu zahartowane, do najniebezpie- tego tylko stosy z pomordowanych stawi*., aby
Mniejszych wypraw nawykłe, wyszczególnienia ę °  nich zadza sławy i zaboru do szczytu swoi cli
się i łupu chciwe, pogardzały życiem i szły ua życzeń wdzierać się mogła Te ciężkie myśli
śmierć oczywista. Nie długo trwało a dzika icli pogrążały mnie często w smutek głęboki,
wesołość owładła i moje serce; pałając żądzą Z wstrętem widziałem krew na mojej szabli, Jęki
boju, honoru i rozkoszy, nie czułem tej głe- umierających i rannych, niezliczone przeklęstwa
bo ki ej rany , która j. szcze niezgojoną z sobą walczących i pokonanych , przerywały mój seu
niosłem. Na co sie“ dusza moja własną siłą zdu- ' brzmiały mi nieustannie w nszacli ; straszne
być nie mogła, w to przykład drugich pomocnie katusze i srogie wątpliwości krwaw.ły serce moje.
jej posłużył. Nawet z mojej czystej, tęsknej Szkaradne, mordercze sceny w dzikich posta-
tniłości, wyległ sie gad żądzy , powstał popęd ciach snuły sie około łoża me jn ; szczęk za­
b u rze n ia  się w słodkim Jdnmcie zmysłowości, ciekłej walki przerywał moje tchnienie, z pła-
boważny kapitano , mój doradca, żywił wpraw- czein kłoniła się nademną łubu p .słać Ilełeny
dzie święta skre tajemnej mej tęsknoty, jodnak- * roniła rzewne łz; na rozognione lice , krwią
ze rozkiełzany, wojenny sposób życia niósł zbroczonego naczelnika. A jednak z rozdarłem
mnie przemocą do szukaniu rozkoszy wprawdzi- tylko sercem bytbyn °ię m ógł rozstać z tym
wćm znaczeniu iślamizmu. Gdy lłapudan Basza wojennym sposobem życia, z moimi chciwymi
zwidzał nieprzyjacielskie wybrzeża i flotą swoją ^oju towarzyszami, łla których Cudziennie krew
panował morzu, my w tymże czasie zbliżaliś- moję pi *elc wałem Jla tego, ze oni to samo dla
uiy .jfg J0 Prutu, Dunaju i Dniestru. Podste- mnie chętnie czynili, ze mnie nad życie swoje
pująe pod Iłrym i Iłubau, spotkaliśmy nieprzy- lochali, z( mnie jak Boga swego uwielbiali,
jaciołu. Dzikim okrzykiem powitawszy jego grom n*e wyrównywało ich przywiązaniu ku mnie,
działowy, bez wszelkićj sztuki wojennej i ra- ich gorliwości w usłużeniu mi. Krwią swoją
chuby taktycznej, spuszczając sie jedynie ne opłacali wszystko , co się tylko do mojej wy-
silne ramię, śmiałość wrodzoną,“ przebiegłość gody przyczynić mogłow A gdy się chmura ia
i nieustraszoiiość nasze, uderzyliśmy z radością moje czoło zatoczyła , ilez starań i żabiego r
na jego liczniejsze zastępy. Nasze natarczywe dla mojego rozweselenia nie robili 1 Lecz gdy
uderzenie rozbijało ciężkie masy nieprzyjaciela, nakonicc spostrzegli , iż się iut to coraz rza-
lumało jego żelazne szyki, i śmierć mu niosło dziej udaje, wtedy naczelnicy i zołnit rze zgro-
nawet w miejscach warownych. W każdej bitwie n.adziwszy się tajemnie, radzili między sobą ,
odznaczając Bię osobistą odwaga , brałem rany i jak i mb j  sposobem lego złego duma. który wszedł
sławę. Wojenne czyny moje zaczynały brać na- we m sie , zal.ląc i wygnać zdołał.. Po^długich
zWę cudów, a imię moje roznosiło postrach po namysłach zaczęli być tego zdania, iz miłosc
kramie, w którą moje wojsko wchodziło. Tak j< st główną mego smutku przyczyną,
pomyślnym skutkiem zakończyła się świetna dla Jednego wieczora, gdym chorując na lekkie 
•unie wyprawa. Zagarnąłem szeroką przestrzeń rany. w moim namiocie bawił, przyprowadzili
kraju pod moje władzę, zamożne miasta otwo- m i, jako brankę, dziewicę rzadkiej piękności.
r7-yły mi swoje bramy, bogate łupy dostały się Branka ta z płaczem rzuciła się mi do nóg i

podział inemu wojsku. Ale szczęście moje błagała obrony. Gdym spojrzał w  łzawe oko tej
*?czył skrycie robak głębokiego rozmyślania i drżącej niewolnicy, natniętnei wspomnienia ocknę-
^ndzonej miłości Lliźniegu. Ten rozlew krwi ły się przemożnie w duszy mojej. Byłto żywy

z cełu 1 t0 krwawe rzemiosło wojny, tawzma- obraz Heleny tak co do wzrostu, włosów i ry-
gająca nędza niewinnych rodzin, a uakoiiiec sów twarzy, jak i co do młodocianej, prawie 
ten rabunek i znieważania domów bożych, nie- dziecinnej niewinności. Tylko na jasnem jej
gdys i a i ; -yiętych dla mnie w moim wieku dzie- czole nie było jeszcze lekkiego cienia, tegoto
cięeyni. -okropnie ciężyły na sumieniu mojęm. błogiego poświęcenia doznanej miłości, a źało-
Któź odpowić 7a ie liczne ,5 krwią zbroczone ści jćj schodziło na wyrazie owieli słodkich
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marzeń, których tęsknota serca źródłem , lecz 
niemniej była piękną jak tamta. Na piersiach 
jej wisiał lir/.yż jako znak wiary clirześciańshiej, 
za .rzepasltą tkwił sztylet, jednakże błagające 
jej ręce zdawały się być niewprawne do tej 
łironi. Zwała się Brygitą. Była córką poległego 
w boju starosty i z rodu Greczynka.

yPaniel* rzekła drżącym dziecięcym głosem, 
»broń mnie, zasłoń swoją mocą od zniewagi sie­
rotę ; jesteś młodym i zdajesz się być szlachet­
nym. \ch, puść mnie na wolność i nie dozwól, 
aby mnie oddano do haremu okrntnego Ach- 
meda.«

»Myłisz się dziewczyno4, odrzekłem z zapa­
łem , »któżto śmie powiedzieć, że okrutny je­
stem?* Na te słowa podniosła się strwożona i 
patrzyła mi długo , z razu z bojaźnią , potem 
spokojnie w oczy.

*Tyś Achmed ?4 zapytała łagodnym głosem ; 
.poznaję , że mnie oszukano, ty nie jesteś o- 
ltrntnyml*

Słowa te z niewinnym wdziękiem wymówio­
ne , zachwyciły mnie. Przyrzekłem jej obronę 
i wolność, skoro z niej użytek zrobić się jej 
podoba , zapewniając ją oraz, że nie mam innego 
haremu jak tylko czułe serce , a w niern żywe 
przypomnienie błogich chwil i gorącej miłości 
ku dziewicy, która co do wdzięków i urody zu­
pełnie jest do niej podobna. Branka słuchała 
z uwaga mojej mowy i dziękczynnym wzrokiem 
dziewiczej niewinności odpowiadała na moje

Iiochlebstwa. Bojażń i tkliwe spółczucie ma- 
owały się na przemiany w jej spojrzeniach —  

w sercu lnojem jakaś niespokojność powstawał 
zaczęła. Nieśmiałość i pomieszanie , które na jej 
twarzy spostrzegłem, owładły także i moje du­
sze ; zdziwiony mojem wzruszeniem, umilkłem  
na chwilę. Brygila między ociąganiem się i po­
śpiechem chwiała się w niepewności. Nukoniee 

■ zbliżywszy się na pół kroku , i patrząc tkliwie 
w moje łzą zalane oko , rzekła:

»Tyś podobno nieszczęśliwy ?«
»Bye może , żeś i zgadła* , rzekłem z uśmie­

chem , starając się przytłumić moje wzrnszenie.
*Ty nieszczęśliwym?!4 rzekła z ządziwieniem , 

»ty, Achmed? ten sławny, dumny bohater? tak 
młody a ju ż—jakże nierozsądna była ta dziew­
czyna , która miłości twojej stała się niegodną.* 

Zaledwie, że te słowa wyrzekła, już się icli 
żałować zdawała, i prosiła o przyrzeczoną wol­
ność. Lecz w cóż iej mogła posłużyć, gdy dóin 
jej rodziców był zburzony, jej przyjaciele roz­
prószyli się, lub na placu bitwy polegli. Zała­
mując ręce z rozpaczą przyznała się przedemną, 
ze jest opuszczoną sierotą, i w całym lyrn świę­
cie nie ma nikogo, kioby jćj dał przytułek.

Ująwszy ją za rękę , starałem się uspokoić jej 
rozpacz. Gdym uczuł, że nie uchyliła swej rę­
ki z mojej dłoni , tkliwe wyrazy wymknęły sir 
z drżących ust moich. Brygita spłonęła rnmieii" 
cem i rzuciwszy się przedemną na kolana przy- 
tnliła do nóg moich swe ciało i rzekła: v ich- 
medzie, jeźli mną nie pogardzasz, więc zostanę 
przy tobie jako twoja niewolnica, jako twoja 
sługa.*

Na te słowa podniosłem jn w moje ramiona , 
i bjTłem szczęśliwy. Oddanie się niewinnej isto­
ty w moje opieńkę, wlało słodki, uspakajający 
balsam w burzliwe morze moich płomienistych 
uczuć. Z  tern wszystkiem ciche westchnienia 
W głębi serca mego tęskniły za Heleną.

VI.
Piłka tygodni tylko c.eszyłem się złudna swo­

bodą mego szczęścia, niebo życia mego chmu­
rzyć się zaczęło. Pomyślność mego oręża wzbu­
dziła zawiść w Baszy , kióry obok mnie rtgu- 
larnem wojskiem Jańczarów dowodził. Puścił 
on wolny bieg swojej nienawiści , miotał najwy- 
szukausze obelgi na przybysza, którego pijed- 
mieście Pera tylko na to wydało, aby zgrają 
podłych wyrzutków muzułmański oręż zniewa­
żał. Znając moje niesnaski z synem wielkiego 
Wezyra, postanowił z nich korzystać, by się 
nozbyć nienawistnego spółzawodnika. W^ypadlti 
>vojennć nadarzyły mu wkrótce sposoLncść do 
wykonauia zamierzonego planu, przez kióry tak­
że od wszelkiej odpowiedzialności za klęski Swe­
go wojska uwolnić się zamyślił. Morowa zaraza, 
liczne przegrane potyczki, jako skutek niewia- 
domości Baszy, znacznie przerzedziły jego sze­
regi , gdy tymczasem moje były zupełnie zdro­
we i odnosiły zwycięzlwo. — Zawistny moim po­
myślnym sprawom wojennym i wzrastającej sła­
wie mego imienia, wydał mi rozkaz, abym 
moje oddziały z jego wojskiem połączył. Lecz 
ja będąc przekonanym , iż 10 osłahiłobj' siły 
moich zastępów , odwołałem się do zabezpie­
czonej mi przez samego Sułtana mojej niepod­
ległości i nie usłuchałem jego rozkazu. Wypa­
dek ten skłonił Baszę do zatrzymania mojemu 
Wojsku żołdu, który i tak już bardzo rzadko 
i nie całkowicie był wypłacany. Moje otwarte 
postępowanie stłumiło na czas niejaki oburze­
nie wojsjta , lecz wzmagający się niedostatek , 
przykra pora roku i trudy wojenne zmusiły na- 
koniec zniechęconych żołnierzy do podniesienia 
buntu. Na raporty, które .posyłałem do wielkie­
go Wezyra , nic odbierałem żadnej odpowiedzi; 
atak położenie moje stawało sio'coraz przy- 
krzejszćiu. Ani moje upomnienia, ani surowość
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n ie mogły juz otrzymać na wodzy niegdyś zawsze 
mi posłusznego wojska. Rozpierzchło się częścią 
dla szukania sobie zdobyczy, częścią dla ode­
brania zasobów Janczarom, którzy sie z ich nę­
dzy nrągali. Wzmagające sie z każdym duiem 
nieposłuszeństwo , spiski i bunty, zbliżały cały 
ko rpus do zupełnego rozprzężenia. Będąc po­
zbawiony środków utrzymania go w kraju pize-: 
?emnie zdobytym a przez Jańczarów spusto­
szonym , nie byłem w stanie nawrócić w karby 
posłuszeństwa rozhukaną hordę, zwłaszcza, iż 
przy słusznych jej zażaleniach , sumienie moje 
pstrej kary użyć mi nie pozwalało. Z smutkiem

Jątrzyłem na zniszczone moje znaczenie i upa- 
ającą potęgę , która tak ważne Wielkiej Porcie 

"przyniosła korzyści. Jakże wątłe są podpory 
wielkości i sławy, gdy je podłe podstępy jednej 
nikczemnej duszy tak łatwo obalić mogą! Wszyst­
kie moje zasługi okryje hańba, i zniewaga spotka 
Uioje im ię, myślałem sobie , jeżeli się nu tern 
muj zawód zakończy I O pycho.bohaterów, jak­
że znikome są twe nadzieje , jak marne twoje 
dzieła ! Tak mówiąc w smutku sam do siebie , 
przypomniałem sobie nieszczęsną wróżbę niojćj 
matki.

W  tern przyszli do mnie naczelnicy przerze­
dzonego mego wojska, i żądali odemnie roz- 
strzyguicuia swojego losu.

»Panie«, rzekli do m nie, *my kochamy cię 
Jako walecznego bohatera i pójdziemy z tobą 

‘ Wszędzie ua śmierć i na wszystkie niebezpie- 
t-Zcńsłwa Ale prowadź na*, do sławy i zdobyczy. 
Uderz z nami na tego zdradzieckiego Baszę , 
zniszcz jego potęgę i zatknąwszy jego głowę na 
dopii, przejdź z nami do nieprzyjaciela."

Ze wzgardą odrzuciłem ich wniosek i starałem 
Się jeszcze raz doświadczyć dzielności mojej wy­
mowy. Lecz niestety! wkrótce poznałem, jak 
bezsi Ine są jej sposoby, skoro samolubstwo prze­
łamać usiłuje. Z  trudnością wymogłem na na- 
czeluikach, że odłożyli wykonanie swego za­
miaru , dopokud ja sam sprawiedliwych zażaleń 
u stóp tronu nie złożę. List od wielkiego We­
zyra przesłany mi przez Baszę, utwierdził mnie 
jeszcze bardziej w tein postanowieniu.

»Jeżeli czujesz się być niewinnym", pisał do 
mnie wielki Wezyr, ujeżeli rzeczy tak się maja, 
jak mi o nich donosisz, przyjedź więc nie­
zwłocznie do Stambułu i ozuajtn Jego Wyso- 

c* o twojem położeniu."
Natychmiast postanowiłem usłuchać jego rady 

zniweczenia wszelkich przeciw mnie pod­
stępów, lecz miJj doradzca i przyjaciel kapitan, 
zali inał akym bez zwłoki uciekał i uie-
j zyjaciół ponlście nieba zostawił.

»Nigdy tego Achmed nie uczyni*, odrzekłem 
ź gniewem; »jeżeli Opatrzność dla mnie upadek 
przeznaczyła, więc zginę jako mąż. Achmed 
nie przeżyje straty swego honoru."

Ze łzami pożegnał się ze mną kapitan , jakoż 
i nmie samemu , gdym się z mymi towarzysza­
mi wojennymi rozstawał, było niewymownie 
ciężko na seren. Ostatnie pożegnanie się z Bry- 
gitą, którąm .opizce kapitana powierzyć musiał, 
zmiaua losu mego, w smutek ją pogrążyły; lecz 
dotkliwszem dla niej nieszczęściem byłą tajemna 
moja lesknoia, której przyczynę częścią zga­
dywała a częścią już znała. W  sercu mojem  
ciągle jeszcze tkwił obraz Heleny; jednakże 
żałość, z jaką się Brygita ze mną rozstawała, 
do żywego mnie wzruszyła. Ubolewałam, żem ją 
ogniwem zrobił mego losu, który smutny obrót 
brać zaczynał. Nie życzyła ona sobie byhajmniej 
powrócić do swojej ojczyzny, i owszem żądała 
podzielać ze mną wszelkie koleje mego losu.

»Panie", rzekła z płaczem, »chceszłi, abym 
poszła od ciebie, kaz zamknąć przedemną drzwi 
twego domu. A jeżeli nie chcesz tego uczynić, 
więc będę na ciebie czekała , choćbyś aż po kil­
ku leciech powrócił."

Wybrawszy sobie trzydziestu najwaleczniej­
szych i najwierniejszych wojowników, puściłem 
się w podróż do Stambułu. Skoro Basza o tym 
wypadliu się dowiedział, natychmiast wysłał goń­
ca do Konstantynopola, dla zabieżenia swojem 
doniesieniem memu przybyciu. Atoli nieszczę­
ście obudziło we mnie ehytrość staro-heleńslią , 
za pomocą której postanowiłem odważnie sta­
wić czoło niebezpieczeństwa. Wysłani na zwia­
dy żołnierze moi , schwytali gońca i odebrali 
mu depeszę.

^Przyjaciele", rzekłem do moich towarzyszów 
pokazując im list do Sułtana, »tę depeszę zto- 
zę sam -u stóp tronu Abdul-Hamida."

Z tem wszystltiem wyznać muszę , iż nadzwy­
czajne wypadki w całćm życiu mojem niweczyły 
wszystkie moje układy; tylko grecka cfiytrość 
posługiwała mi w chwilach najgroźniejszego nie­
bezpieczeństwa , jak nagła pomoc złego ducha. 
Gdy nkryty kurzem z monni towarzyszami przy­
byłem do Stambułu , właśnie obchodzono święto 
B ajramu. Dla tego na odległych przedmieściach 
wyludnione były ulicej Cichy wjazd mój zwra- 
cający tylko podziw Żydów, żebraków i psów 
włóczących się po ulicach, sprawił na mnie 
przykre wrażenie! Starałem się rozerwać dla 
zatarcia w pamięci przeciwności mojego pierw­
szego a teraźniejszego wjazdu. Wdałem się więc 
z niektórymi przechodzącymi w rozmowę , wy- 
wiadując się o wypadki w mieście. Szczególniej 
zwróciła aa siebie moje o* t y , pewna stara



Groczynha, która trzymając różaniec w ręka , 
na jedne nogę utykała.

•Szczęśliwyś Achmedziel* rzekła witając mnie, 
.właśnie w porę z wiadomością zwycięztwa do 
Stambułu przybywasz. Wszyscy Muzułmanie ob­
chodzą dzisiaj uroczyste , radosne święto, a smu­
tek clironi się u lnćdnych Rajasów, którzy 
z spaniałości twej żyją.*

Znałem tę niewiastę, Lyła ona z przedmie­
ścia Pery. Chciałem ją pominąć Lez wszelkiej 
odpowiedzi, ale zwijała się tak skrzętnie na 
szczudle około mego konia i okazywała z pew­
nym wyrazem złośliwości tak wielką chęć udzie­
lenia mi jakiejś wiadomości , iż mnie mimo­
wolnie zdjęła ciekawość dowiedzieć się , co mi 
leż powie. Powitałem ją więc nawzajem i nie- 
wstrzymując mego konia , zapytałem :

.Co słychać w stolicy ?«

.Panie*, odrzekła ochoczo skacząc na szczu­
dle Sybila, .tu  słychać same wesołe wypadki. 
Od czasu jak wojna wybuchła, nieszczęście 
do ciebie się tylko przemosło , w Stambule prze­
bywają sami tylko szczęśliwi zacząwszy od W iel­
kiego Sułtana, aż do psa, który okruszynami 
się żywi. Tu idzie wesele po weselu mój pa­
nie 1* To rzekłszy umilkła na chwilę, i ciesząc 
sfię w duszy tajemnemi myślami, roześmiała się 
juk straszydło. .Najszczęśliwszym ze wszystkich*, 
rzekła nakoniec z isltrzącem, przeszywającym 
ekiem , "jest Greczyn Agapulos, bogaty kupiec, 
który Helenę, córkę drayomana,  poślubi. Szczę­
śliwa dziewczyna, która się takim zalotnikiem 
radnje. Lecż słychać, iż narzeczona nie skłania 
się w io  zamęźcie. Mówią o tem w całj m Stam­
bule , gdyż powszechnie jest znana z swej pię­
kności 1*

Z gniewem spiąłem ostrogami konia i natar­
łem  na te kłamliwą czarownicę —  lecz mi nagle 
7. oczu zniknęła, i tylko szyderski śmiech jej 

•obił się o me uszy.
.Biada mil* rzekłem w zagłuszeniu zmysłów, 

.jeżeli to nic szatańskie mamidło.*
Wypadek ten , który potężnie wstrząsł mojem  

sercem , wprawił mnie w największe pomiesza­
nie Zaledwie straże stojące przed pałacową 
brumu oznajmiły moje przybycie, już spostrze­
głem w przygotowaniach spełnienie nieszczęśli­
wej wróżby. Gdym zsiadł z konia, otoczyła mnie 
straż honorowa, i wezwano mnie przed sąd do 
Wielkiego Sułtana. Po wszystkich przysposobie­
niach i nieszczęście zapowiadających twarzach 
Bostaud/ów iRuibuk-wezyrlerjjów, posiadających 
zaufanie Baszy i prowadzących mnie do seraju 
poznałem, iż mnie zgubić postanowiono, gdj z 
honory, które dla mnie okazywano, były tylko 
zwyczajuem przyozdobieniem ofiary. Rozstawione

straże czuwające nad każdym moim krokiem, 
uważały i w znaczenie brały każde poruszenie 
mej twarzy. Ani na chwilę nie wątpiłem o mo­
jem  niebezpieczeństwie, które zamaskowane o- 
błudną uprzejmością, z tygrysiem okrucień­
stwem na mnie czyhało. Z rozpaczą ujrzałem 
się strąconym ze szczytu mej wielkości. Z  ła­
twością nasunął się mi na myśl łańcuch nie­
szczęśliwych stosunków, które mnie do upadku 
przywiodły.

Wielki Sułtan życzył sobie mówić ze mną i 
śród podrzyź niającyeh mnie honorów, kazał się mi 
stawić w seraju. Z  trudnością udawałem niewia­
domego , gdyż wiedziałem dobrze , iż najmniej­
szy znak obawy zgubić mnie może. Straż ho­
norowa chciała muie wziąć we środek, atoli 
ja nie zaniedbałem na przeciw niej przybrać 
postawy przynależnej największemu ulubień­
cowi Wielkiego Sułtana, i tem ją zmieszałem. 
Surowem. słowem naczelnika, kazałem jej iść 
naprzód, a sani postępowałem za nią z moimi 
towarzyszami. Gdy śtósownie do zwyczaju zsia­
dłem z konia przed bramą seraju, dałem im 
znak potajemny , iż dobycie mćj szabli będzie 
dla nich hasłem, by mi w pomoc przybyli. 
Dumny i pochmurny ich wzrok rzucany na 
Jańczarów, którymi pogardzali, był mi rękoj­
mią ich posłuszeństwa. Mocnym krokiem prze­
szedłem przez stnszn: bramę Orta-Kapu po
przed DŻclad-Odassy, gmach kata, i nic omie­
szkałem zwrócić uwagi mych towarzyszy na o- 
kropne tego miejsca znaczenie. Pod sklepieniem 
tej bramy, stósownie do starego zwyczaju, chwy­
tano niespodzianie w niełaskę popadł)ch ulu­
bieńców Sułtana, i natychmiast gardłem karano. 
Niejedna głowa spadla z karku w tem miejscu. 
W  milczeniu zaprowadzili mnie Rapidży-Baszo- 
wie do małej pusłuchałnej sali Wielkiego Suł­
tana. Wystąpiłem przed niego z dokumentami 
mojego usprawiedliwienia. Sułtan nie rzekłszy 
ani słowa przypatrywał się mej postaci, a nakoniec 
pochmurnym wzrokiem dał znak swemu powier­
nikowi. Toczóin tenże zaczął mi dawać zapyta, 
uia, z których łtażde wyrolt śmierci zapowiada ło,

.Pochodzisz z llajasów ?*
Potwierdziłem skinieniem głowy.
.Jesteś pod nieszcz* sną wróżbą na przedmie­

ściu Pera zrodzony
Na to zapytanie nic odpowiedzieć nie mogłem.
Pytający dawszy mi skinieniem głowy do zro­

zumienia , że to jest rzeczą niewątpliwą, mówił 
dalej: .Wymową swoją przywiodłeś buntowni­
ków do p^ąorflfego posłuszeństwa, a potem 
w wyprawie "przeciw niewiernym, puściłeś im 
bezkarnie ijfh rabunki , i dozwoliłeś targnąć sio 
na JańczaróW.e
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» W i l r z y m a j  się p a n i e !« p rzerw ałem  mu m o w ę ,  

•nie miotaj p o tw a rzy  na rzetelnego m ęża ,  badanie tw o je  
Jest . l t r w a L ie , gdyż w  niem p ozn a ję  m ego  najzac.ętsze- 
SP nieprzyjacie la  i ob łu d n eg o  sp ó łzaw odn ika  Ibrahima.a

B y łto  w  samej istocie  syn w ielk iego W ezyra .  S zy ­
perski uśmiech przemknął p o  j e g o  z łoś l iw ej  tw a r z y ,  
gdy s p o s t rz e g ł ,  £em go p o z n a ł ,  gdyż bezw ładny  gniew 
•Pdj nie nył dla niego  ju ż  sirasznynu Z  pewi.osc ią  b e z ­
wstydnego zausznika, który p o d  m o c  s w o ję  p od b i ł  na­
miętności s w o je g o  w ł a d c y , z w r ó c i ł  się z zLpytaniem 
d o  Sułtana, a en sp oko jn ie  i łaskawą miną rozkazał mu, 
b y  dalej w iód ł  badanie. B y ły t c  same kłamstwa i nikcze­
mne p o t w o r z e .— Wie o d p ow ied z ia łem  na żadne i p ros i­
ła m ,  b y  mi w o ln o  b y ł o  p rz ed  innym usprawiedliwić  
*>ą sędzią.

»J ako ,  ty poważasz  się urągać s łoń cu  sprawiedli ­
wości  wszystKich śmiertelnych ?« krzyknął Ibrahim z o -  
błudnćąi oburzeniem , "N iech  Wasza suttańska M ość  w y ­
da w . . - o k  Da tego  z d r a j c ę !«

Wielki Sułtan ruszy ł  i  gLiewem nogą.
»O d d a l  się nieszczęśliwy !« rzekł I b r a h im , jako  tłu- 

mocz tego skinienia , »i oczekuj w  sw o im  d om u rożka- 
* ó w  Jego  sułttńskićj M ości .

T em u  um iarkowanemu rozka zow i  tow arzy szy ł  u- 
śmićch z łoś l iw y .  Zacię ły  u ieprzyjac ie l  mój.  zdawał się 
nnosić n iew ym ow ną radością  a Suliau t o c z y ł  ponurym  
Wzrokiem , który  nieszczęście zapow iada ł .  Każde je g o  
•pojrzenie z daw ało  się mi b y ć  katowskim c iosem  dla mnie. 
L o s  mój widziałem  juz  przed o czy m a .  R zezan iec  w y p r o ­
wadził mnie z pałacu Ódussys na dziedzin iec  i dał ski­
nienie  odźw iernym  w  Orta-Kapu. D om yśli łem  się jeg o  
znaczen ia !  Byłato  brama p row adząca  z tego świata na 
drugi którą dla mnie o t w o r z y ć  miano. L e c i  j~ nie 
przy g otow a łem  się d o  od b y c ia  tej straszliwćj p o d r ó ż y .  
Sardonicznie uśmiechająca się twarz o p ra w cy  sto ją cego  
u bram y, g jz i e  krwawą p o w in n o ś ć  w y k o n y w a ł  na tych, 
którzy p o d o b n ie  jak j a ,  w  niełaskę p o p a d l i ,  w  p ob i iz -  
ltości og rom n y  m o ź d z ie r z ,  w  którym bu ntow ników  na 
miazgę tłucz, i o , nakoniec niespoko jne  miny d o z o r c ó w  
i s t ra ży ,  przeraziły  mnie igro ;  ą na w id ok  n iezas łużo-  
nć j  śmierci. Żądza zemsty i wewnętrzne oburzenie  się 
za iskrzyły  odwagą rozp a czy  przemyślną c b y trrsć  Spra­
w ied l iw ego  gniewu. Im większe g roz i ło  mi n ieb ezp ieczeń ­
s t w o ,  im n iep odobn ie jszem  d o  p raw dy  zdaw ało  się b y ć  
m oje  o c a le n ie ,  ż.e sam jeden  zostawałem  pośród  ty.  
l iąca  u z b r o jo n y ch  i odc ię ty  od  garstki w iernych m ych  
t o w a r z y s z ó w ,  tent większa rosra w e mnie śmiałość  do  
p o k o n  nia lak groźnego  niebezpieczeństwa. W  tej chwili 
na jokropnie jszego  ucisku nie l iczy łem  na p o m o c  z nie­
b a ,  które lunie op u szczać  się z d a w a ło ,  tylko  na m oję  
własną s i ł ę ,  a w śmiałości moje'j  miałem n adz ie ję ,  że 
* tego nieszczęścia się ocalę .  P o w io d łe m  na o k o ło  
Wzrokiem dla znalezienia środka d o  ucieczki ; lecz  sp o  
■trzegłem ty lko  sam ych n iew oln ików  dających baczność  
•a każde m o je  poruszen ie  i ujrzałem dzikiego w ićrz -  
c h o w c a  W ie lk iego  Sułtana , którego p o  dziedzińcu o p r o ­
w ad zano .  Brama w iodąca  z dziedzińca uie była jeszcze  
ftamknięta, a tuz za nią stali d o w ó d z c y  m ego  p r z y b o ­
cznego  orszaku w  trw ożh w em  oczekiwaniu inego r oz -  

»u. Za ledwiem  p o m y ś l i t ,  juzem  dał im znak uinó- 
WiOoy j rzuciwszy  się nagle z dobytą szablą na n lew ol-  
n i9 9 , który w ió d ł  konia , jużem  b y ł  w siodle i panem 
rum j ego  dzikość  posz ła  mi w p o m o c ,  gdyż szar­
pnąwszy gtQwą z cale'j m o cy ,  w y rw a ł  się z rąk n i e w c 1 
?  1 'ćm  zbukany,  puścił  się pędem  w ichru  w oścież
b r a m y ,  g d ^  m oje  straż, p rzy boczn a  na Janczarów się 
rzuci ła .  Okropny wrzask roz leg ł  się p o  całym gmachu 
-szczęt » o s c i ;  n ,c minęła c h w i l i ,  a ju£ trupem u g ła  
stras stojąca p n y  bramie a ja  by łem  oca lon y .  K o d  W ie l ­

k iego  Sułtana jak lot ły ck a w ic y ,  mknął p o  przed o czy
zd z iw ion y ch  m ieszkańców  S ta m b u łu , s w e leczn i  io< 
warzysze  m oi w  poszarpanej i krwią i utoczonej  od z ie ­
ż y ,  gnali na w yścig  w  siad kop y t  jeg o .  Z e  bram ę tłrfa- 
Kupu  śród  zaciętćj walki zamknięto,  a nikt z naszych 
n iep rzy jac ió ł  nie b y ł  na k o n iu ,  przczto  w  tej chw il i  
nikt za nami w  p ogoń  pó jść  nie m ó g ł ,  a t y m ,  którzy 
nas spotka li ,  samo ju ż  z d z iw ie n ie ,  w  pogoń iść prze  
szkodz i ło .  G d y  wystrzały  z dział o  tym nadzwyczajnym  
w ypedn u  z w a łó w  o z n a jm i ły ,  Jużeśmy byli  za bramami 
Stam bułu. W ieś ć  o  naszej dziwnćj u c ie czce  zdawała się 
m ieszkańcom  miasta b y ć  baśnią; c h o ć  nas uc ieka jących  
w id z ie l i ,  p rze c ież  w to uw ierzyć  nie mogli.

CCiąg dalszy  n a s tą p i . )

Z E  I. W  O W A .
Tygodnika roln iczo-przem ysłow ego  p o d  B edakcyją 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Nr. 4. i o b e jm n je :  
1)  O  uprawie tytoniu. 2 )  O  sp o s o b ie  suszenia b u d u l c a ,  
przez  Pctersena. 3 )  Artykuł konk ursow y  i rozp raw a o  
fabrykacyi cukru z b u ra k ó w ,  o g ło s z o n e  przez j .d w a rd a  
hrabię  Baczyńskiego. 4 )  Uwagi Przemyślauina nad g o ­
rzelniami.  5 )  Niezmienna ■ ogniu" niepodle'gajęca kom - 
p o z y c y ja  d o  pokrycia  d a ch ów .  6)  W ia d o m o ś c i  czasow e.  
7 )  K oresp ond ency ja .

Num er 3 . Dziennika mód paryskich, w y d aw an eg o  pr.  
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p r ó c z  m ó d ,  na­
stępujące  a r tyk u ły :  1) Dziennik z d w ó ch  dni ,  p rze ­
d z ie lon y ch  czterdziestą latami. 2 )  Ustęp z n ow egu  dra­
m atu ,  przez  Dominika M  a g n u s z e w s  k i e g o .  3 )  N ie ­
odstępny p r z y ja c i e l , powiastka. 4 )  Teatr.

Z  drukarni St. C ieszkow sk iego  w  Krakow ie  w y jd z ie  
w krótce  u o w e  d z i e łk o , przez jed n ę  z m ło d y c h  P o lek  
oryginalnie n apisane ,  p o d  n a zw ą :  Dwie epoki mego ż y ­
cia. Z  tak niewinną p ros to tą ,  i razem z tak pięknym  
talentem skreślonych o b r a z o w ,  p e łn y ch  p ra w d y  i ż y c ia ,  
n ie ła tw o znaleźć m o in a  w tej części literatury naszćj.

W  W arszawie  przed staw iono  w  zeszłym  miesiącu 
now ą oryginalną dw u-aktow ą kom edy ję  wie'rszem , p o d  
nazwą: Krew ni, która się p o d o b a ła .  A utorem  jć j  jest 
Slam sław B o g u s ł a w s k i  tamtejszy artysta dramaty­
czny , znany z dawniejszej kotuedyi s w o j e j : Stara r o -  
mantyczka.

S z y l l e r  n a  s c e n i e  f r  a n c  u z k i e' j .  Na teatrze 
Franęuis w  Paryżu p rzedstaw iono  przekłada pan L e -  
brun sM o iy ję  Stuart« S zy l le ra ,  tra jedyję , która przez 
lat dwadzieścia w  zapomnienie p o s z ła ;  Pann* R a c h e l ,  
wybrała sobie  głuwDę rolę  na wystąpienie p o  raz p ić r w -  
szy w  sztuce , która nie należy d o  rzędu tak zw anych  
trajedyi klasycznych teatru francuzkiego , lecz  stanowi 
prze jście  do  szko ły  rouientyczoć j.  W sze lak o  przedsta- 
wieuie sztuki tej nie p o w i o d ł o  s i ę ,  panna R achel  uie 
p o d o b a ła  się i zdaje s ę ,  iż przez  to uiemały uszczćr - .  
bek na sw o je j  artystowskić j sławie p on ios ła .  W  roku  
1820 jcnijalna gra T r lm y ,  przedstawiającego L e jc e s t r a , 
i szlachetna sentymentalność panny D u ch e n o is ,  jako  
Maryi Stuart sprawiły  , iż tre jedyja ta p o m im o  liche 
t łum aczen ie ,  była ulubioną od  pub l iczn ośc i .  G d y  zaś 
teraz niektórzy francnzcy  krytycy a m iędzy  nitri ttau 
Janin n iepom yś lny  skutek przedstawy cb c ę  ićj autorowi 
p rz y p isa ć ,  jestto tylko  d o w o d e m ,  jak m ało  dziennikarze 
francnzcy znają się na r z e c z a c h , o  których wyrokują. 
Pan Uehrun w sw o jćm  tłumaczeniu za ledw o  od d a ł  szhie- 
let Sryllcrowskie j Morjfi Stuart, na duszy i p o cz y i  zu­
pełnie jć j  zbywa. Już w roku 1820, gdy  tłumaczenie 
to Talma i D u ch enois  przez  awoję  grę p od n ieś l i ,  lite­
raci niem ieccy , będący  na tćm p rzedstaw ien iu , ośw ia d ­
czyli  p u b l i c zn ie ,  iż Muza pana Lebrun byuajm m ćj nie
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ją«t  zdatna d o  dania F ra ncuzom  jakiegokolwiek  w y o b r a ­
żenia o  tyra niemieckim n a ro d o w y m  p o e c ie  , a p rzec ież  p. 
Janin op iera jąc  się no l ichćm  t łum aczen iu ,  p ow aża  się 
rzucać  klątwę pryska jęcćm  piórkiem swoje'm na Szyltera , 
z, k tórego  ideami ani się z m ierzy ć ,  ani ich p o ją ć  nie z d o ­
ła ! sS zy lle ia  m ów i  Janin ,  »m im o jen i ja lność  sw o je ,  m im o 
dar wynalezienia o s n o w y  i scen m ieszczących  wszelkie 
zalety  historyka, jest tylko niezręcznym  złodz ie jem  Szeks­
pira. Przestrach u nii go jest ślepy, politowanie  sztuką 
n a d rob ion e ,  zapał k łam liwy, tzy p o . r ó d  wszelkich uczuć  
ta lsz yw y ch  w ym uszone  , b łyśn ie  on  uiekiedy p oezy ją  , 
l ę c z  ta, jajt prędko powstaje ,  tak jeszcze  prędze) gaśnie, a 
dramat jego  d o  martwoty p ow ra ca .  — Szyller  b y ł  niegdyś 
kom edyjantem  !1! i gry , /a ł  w o b e c  n iespok o jn y ch  uni­
w ersyte tów  n iem ieck ich ,  gdzie ideałem zbó jeck ić j  tra- 
jed y i  s w o j ć j : K c r o l  M o o r ,  m łod z ież  d o  ro zr u c h ó w  
p ob u d z a ł .  — M a r y ja . Stuart jest na jsm utnic jszem , naj-  
l i ch szen i , najfałszy wszem i najnudniejszein z wszystkich 
arcydz ie ł  zagranicznych .«  — Tak m ówi o  Szy lierze  n a j ­
sławniejszy  krytyk francuzki!  Któż  z nami na to nie 
p u w ię  :

Oto mi K o za k ! śmiało robi piką,
Onby na s łoń ce  porw ał się z motyką!

H e n r y k  M o n d e u x .  Pi sma f ra nc uz k i e  p o d a j ą  nie-  
l i tóre  s z c z e g ó ł y  o  m ł o d y m  H e n r y k u  M o n d e u x ,  n a d z w y ­
c z a j n y m  j e ni ju s zn  r a c h u n k o w y m .  He nr yk  M o n d e u z  j e s t  
s y n e m  b a r d z o  u b o g i c h  w y r o b n i k ó w  z T o u r a i n e  i w  dz i e ­
c i n n y m  w i e ku  s w o u n  past  t r z o d ę .  Jak n i e g dy ś  G i o t t o ,  
Który p asąc  k o z y  , kreśl i ł  i ch  p o s t a c i e  na piasku , a p ó ż -  
nie j  z os t a ł  s ł a w n y m  m al a r z em  , tak i M o n d r u s  p asąc  
b y d i o  zbi ć ra ł  k a m y k i ,  i t y m  s p o s o b e m  w y n a l a z ł  s p u s ó h  
r a c h o w a n i a .  Za p o m o c ą  p a m i ę c i  p r z y p r o w a d z i ł  d o  te­
g o ,  iż l a l a ,  które  r ó ż n e  o s o b y  m u w y m i e n i a ł y ,  na g o ­
d z i n y ,  m i n u t y ,  s e k u n d y  i t e r c y j e  p o d z i e l i ć  umi a ł .  Z a  
tę c z y n u o ś ć  o t r z y m y w a ł  c z as e m  m ał e  p o da ru n k i .  W  kr ó t ­
ki m cz as i e  z ac z a i  s ł y n ą ć  z tej z d a l n o ś c i  p o  o k o l i c y ,  
h i c  z b y w a ł o  n a we t  na d o b r o c z y ń c a c h ,  k t ó r z y  m u  t r o ­
s k l i wsze  w y c h o w a n i e  d a ć  z a m y ś l ą l i ; atol i  u m y s ł  j e g o  
t y l ko  li d o  o d e r w a n y c h  umi e j ę t no śc i  h y ł  z w r ó c o n y ,  n i e ­
p o d o b n a  b y ł o  w p o i ć  mu w  p a m i ę ć  n a we t  a be c a d ła .  
W  s i ó d m y m  r o k u  o p u ś c i ł  w ł o ś ć ,  z której  b y l r o d e i n , . a  
p o  ś mi er c i  matki  , d o s t a ł  się w  o k o l i c e  M o n l l u i s  d o  m a ­
c o c h y ,  która s ię lak źle  z nim o b c h o d z i ł a ,  iz ni eraz  z  o j ­
c o w s k i e g o  d o m u  u c i ek a ć  mus i a ł .  W t e d y  p e w n a  u b o ga  
n i e w i a s t a ,  c i e rp i ąc a  o b ł ą k a n i e  z m y s ł ó w ,  d i wa ł a  mu  z w y ­
kle p o ż y w i e n i e  i p r z y t u ł e k  u s iebie .  Z d a r z a ł o  się także , iż 
w  p o b l i ż u  m i e sz ka j ą c y  o b y w a t e l e  w z y w a l i  g o d o i i e b i e ,  
a by  s w e m i  r a c h u n k a mi  t o w a r z y s t w o  z ab a wi a ł .  N a k o n i e c  
ktarszy bral  j e g o  o d d a ł  g o  za o w c z a r z a  w  o k o l i c y T o u r s ,  
gd z i e  bra ł  r o c z n i e  t r zy  p a r y  t r z e w i k ó w  d r e w n i a n y c h ,  
a d o  r a z o w e g o  c h l c b a  c z a s e m  m u także w  p r z ys mak  
c z o s n k u  d a w a n o .  l o  m ie j s ce  b y ł o  p o c z ą t k i e m  j e g o  
s z c zę ś c i a .  J e d n e g o  dnia z gub i ł  p e w n ą  r z ec z  s w e g o  r z e ­
m i o s ł a  , która l u b o  ani ki lku g r o s z y  w a r t o ś c i  nie mi a ­
ł a , p r z e c i e ż  d o  w y n a g r o d z e n i a  j ć j  nie m i a ł  żadne j  na­
dz ie i .  C h o d z i ł  w i ę c  z p ł a c z e m  za s w o j ą  t r z o d ą ;  w  ta­
k i m  stauie  s p o t y k a j ą  g o  d a m y  , a d o w i e d z i a w s z y  s ię o  
z g n b i e ,  c i e s / ą  g o  i le m o ż n o ś c i :  » A c l i  ł a s ka w e  panie-< , 
o d r z e k ł  M o n d c u x  , » g d y b y m  ja tak d o b r z e  z g a d y w a ć  
t u m i ł ,  jak uu i i ć m l i c z y ć ,  n.e  p o t r z e b o w a ł b y m  tak d ł u ­
g o  s zu ka ć  m o j e j  z guby . a  C ie k a w o śc i ą  zd j ę te ,  d a m y  za-  
c z ę ł y  g o  w y p y t y w a ć ;  n a k o n i e c  j e d n a  z n i ch  o ś w i a d c z y ­
ł a ,  Żc  ma lor 1 9 ;  na t yc hmi as t  o d r z e k ł  M o n d e u x , » ' ż  
d z i ew i ę t n a ś c i e  lat 599.HbH.000 s ekund  z a w i e r a . «  O  t ym 
o sta t n i m w y p a d k u  d o n i e s i o n o  akade mi i  p a r y s k i ć j ;  p o ­
k a z a ł o  s i ę ,  iż c h ł o p i e c  ten c h o c i a ż  z u ł a m k a m i  b y n a j ­
mni e j  nie b y ł  o b e z n a n y , ani o  j e d n ę  s e k u nd ę  się nie

zm ylił .  Kazauo go szukać i zna lez iono  g o  w  z a m y ś lo ­
nej postaw ie  i z zwrócone'mi w  n iebo  oczym a . C h ło p i e c  
spostrzegłszy  zbliża jących się ak a dem ik ów ,  zapytał ich  
wktóra jest  godzina ?« A kadem icy  od rz ek l i ,  »że  jest p o ­
ł o w a  trzec ie j części trzech ćw ierc i  godzin  dwunastu.it 
C h ło p ic e  o d p o w ie d z ia ł  natychm iast ,  »że  jes i  p ó ł  d o  
d ru g ić j ,  i pow iedz ia ł  prawdę. A kadem icy  wzięli -go z s o ­
bą i od  tego czasu zaczęto  .nu daw ać troskliwe w y c h o ­
wanie. O lbrzym im  krokiem p rzeszedł  on  zaw ód  umie­
ję tnośc i  m atem atycznych ;  nie jestto prosty  rachmistrz 
z p a m ię c i , lecz  u k oń czon y  m atem atyk , który teraz 
w  dwunastym roku sw e y o  życia  w y n a ch odz l  c.ov.e fo r ­
m uły ,  uproszczą  starą i m oże  nawet now ą d rog ę  w  tym 
zaw odzie  ludzkie'j w ied zy  u tw orzy .  W  innyct p rzed ­
m iotach p o s tę p o w a ł  z trudnością ;  i tak d o  nauczenia 
się czytać  i pisać p o t r z e b o w a ł  ośinnastu m ie s ię c y ;  
rów nież  trudno mu b y ł o  p rz y zw y c za ić  się d o  kerności 
instytutu w y c h o w a ń  ą i porządku sp o łccz eń sk ieg o  Życia. 
Henryk lVłondenx ma odzn acza jące  się rysy t w o r z y ,  
-zćrok ie  w yp uk łe  c z o ł o ,  nader ruchliwe  o c z y  i wązko  
wcięte  usta.

H e r o i z m  w s t y d l i w o ś c i  n i e w i e ś c i ć j .  G d y  
d o m o w a  w ojna  przez  długi czas Hiszpaniję pustoszyła ,  
król P io tr ,  któremu książę Walii  przysła ł  zbro jne  p o ­
siłki, od n iós ł  nakoniec zw yc ięz tw o  nad spó łub iega jącym  
się o  koronę  kastylijską , Henrykiem Trostam ara z d o ­
mu G u zm a n ów .  Matka jego by ła  niegdyś przyboczn ą  
kochanką o jca  króla P io tra ,  a teraz syn jćj w iód ł  z nim 
spór  o  koronę. —  Z w y c i ę z c a ,  który nietylko od  s p ó ł -  
c zesu ych  ale nawet od  dz ie jop isow , w yroku jących  b ez ­
stronnie o  j e g o  czynach ,  słusznie srogim nazwany, b y ł  
bardzo  m śc iw ego  charakteru; jakoż pastwił  się n .  każ­
dym  , nawet najn iewinniejszym cz łon ku  familii Gnzina- 
n ó w  i krew ich przele'wat. G d y  zjechał d o  S e w i l l i ,  
gdzie mieszkała stara, bardzo  szanowna uia lrona, matka 
D o n  Juana A lfon -a  de Guzrnan, p ierwszą je g o  c z y n n o ­
ścią b y ł o  w y w rzeć  na niej swą zemstę. Na rozkaz  j e g o  
o sa d z o n o  ją w więzieuiu i w ydano w y r o k ,  aby na sto­
sie spaloną była Na otw artym  placu w  Sewill i  w zn ie -  
siouu stos i p os ta w ion o  na nim skrępow aną in irc nę. 
S łużebnice  tow arzyszy ły  j ć j  aź na plac śm ierc i ,  p o c z e m  
się oddaliły  , a łzy  ich p o lą c z o u i  b y ły  ze łzami wielu 
osób  z l u d u , ilóre ta nieszczęśliwe inatrona w  czasió 
s w o jć j  pom yśln ośc i  wspierała. —  Już stos Się z a ją ł ,  ju ż  
syczy  p łom ień  w o k o ł o  nieszczęśliwćjj  a ł  o t o  zryw a 
się w ichr  gwałtowny , i c ia ło  je j  p rzed  wszystkićmi w i ­
dzami odsłaniać zaczyna. T o  widzi jedna z najwierniej­
szych jć j  s łu żeb n ic ,  p o k o jo w a  Izabella  Dasra.os; czu jąc  
najm ocnie jsze  przywiązanie ku sw o jć j  p a n i ,  b ieży  z p o ­
śp iechem  d o  s t o s u ,  wdzićra się nań, uklęka przy  s w o ­
je j p a n i , obe jm u je  rękom je j szatę , hlorą wiatr b y ł  
w  górę podn ins l ,  osłania ją , i tym sp osob em  razem z nią 
w p ło m ie n ia c h '  ginie. C o  za poświęcenie  s ię !  C o  za 
uczucie w slyd liw uśc i  n icwieśc ić j  I— Fainiiija G u zm a n ó w  
kazała zebrać  w  jednę  urnę o b ied w óc l i  tych szan ow n y ch  
niewiast p o p i o ł y  i z ło ży ła  je  w  okazałej kaplicy,  w  k o ­
ściele św iętego  Izydora  w  Sewilli  ; tiu m arm u row ym  
pomniku w y o b r a ż o n y  jest ten pra w dz iw ie  w znios ły  w y ­
padek. W id ać  ua nim p rzeć  matrouą d ziew czyn ę  klę­
czącą , która śród p łom ien i  d o  nićj się t u lą c ,  szatami 
ją  osłania. Tak uczcil i  sp ó łczcśn i  pamiątkę tego w iel­
kiego c z y n u ;  lecz  familija G u zm a n ó w  dała jeszcze  szla­
chetniejszy d o w ó d  sw o jć j  w dzięczn ośc i  , w ło ż y ła  b o ­
wiem  na siażdego członka sw ćj  rodziny  ob o w ią ze k  , aby  
uigdy ż idnego potom ka z d o m u  D. yal >s nie op n sc ić  
w  potrzeb ie  , c h o ć b y  to  nawet największćj o f ia n  w y ­
magało.
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